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Dzień w czorajszy by ł drugim dniem 
trw ających obecnie w naszem m ieście 
zjazdów . Sokoli przedstawiali się nam 
wczoraj w całoi swej okazałości w p o ­
chodzie na boisko, gdzie przedpołu 
dniem odbyło  się w ręczenie zw iązkow i 
sztandaru. Popołudniu popisyw ali się 
nasi dzielni druhowie wspaniałemi ćw i­
czeniam i, które tłumnie zgrom adzona 
publiczność nagradzała hucznem i okla­
skami. Tow arzystw o szkoły ludowej 
odbyło  w czoraj rano drugie i ostatnie 
posiedzenie tegorocznego walnego zgro­
madzenia a m iejsce w czorajszych  na­
rad Tow arzystw a pedagogicznego za­
ję ło  Tow arzystwo nauczycieli szkół 
w yższych, które na dwu posiedzeniach, 
rano i popołudniu w yczerpało nakre^ 
ślony sobie porządek obrad, aby dzis 
ustąpić miejsca, zbierającem u się zn o ­
wu kongresow i pedagogii, który po
trwa dni trzy.

P rze jd źm y  wszystkie te uroczysto­
ści i obrady szczegółow o.

Zlot „Sokoli".
Plac św. Jura

ma sw oją historyę w kronikach L w o­
wa. W pałaoyku m etropolitalnym  p rzy ­
ległym  do cerkwi św. Jura, przem ie­
szkiwała przez długie lata słynna z 
dowcipu i praw dom ów ności Katarzyna 
z Potockich Kossakowska, której salo- 
ny> zwł&szcza w r. 1792 by ły  pun­
ktem  zbornym  całego tow arzystw a pol­
skiego we Lw ow ie, głów nem  ogn i­
skiem w szelkiej akcyi politycznej, jaka 
poprzedziła wybuoh rew olucyi kościu ­
szkow skiej. Przez plac św. Jura podą­
żały wówozas ku rezydencyi kasztela­
now ej m agnackie karoce i szlacheckie 
pojazdy. Księżna jenerałow a ziem p o ­
dolskich, dow cipny książę poetów , Kra­
sicki i w ieczn ie spiskujący biskup Kra­
siński byw a., częstym i gośćm i w sie­
dzibie pani kasztelanowej.

M inęło lat siedmnaście. Zgasła chw 
lówa świetność świętojurskich salonów. 
Do Lwowa, niem czonego na każdym 
kroku, dolatyw ały głuche jeno wieści
0 zw ycięztw ach Napoleona nad Duna­
jem , o walce księcia Józefa z wojska­
mi austryackiemi nad W isłą I oto po
dniach trwożnego oczekiwania i n ie ­
pewności zaświtała dla Lw ow ian rado­
sna chwila. W  dniu 27 maja 1809 r. 
wojska polskie pod w odzą jenerałów 
Kożnieokiego i Kamińskiego weszły w 
mury naszego grodu i rozłożyły się 
obozem na placu św. Jura wśród od­
głosu dzwonów zwiastujących .Rusi 
Czerwonej pow rót jej prawych w ład­
ców . Krótkim  niestety był pobyt na­
rodow ych zastępów w Lw im  grodzie. 
Losy w ojny odw ołały je  w inną stronę
1 przez lat niemal czterdzieści nie w i­
dziano u nas barw polskich, ani 
polskiej broni, ni< słyszano odgłosu 
kom endy w swojskim wydawanej ję ­
zyku.

Nastała z. wiosną 1848 r. krótka do­
ba woluościowa, która nieprzywykłym  
do sw obody konstytucyjnej, zdaw ła 
się zapowiedzią lepszej przyszłości. 
Tw orzono z sapałem gwardyę naro­
dową, dopatrując się w niej zawiązku 
przyszłej polskiej armii.

Dzień sfódm y września 1848 r. pa­
miętnym był d1 i młodej gw ardyi lwów 
skiej, która pod wodzą sędziwego W y - 
branowskiego wystąpiła na placu świę- 
tojurskim, w pełnej paradzie na przy­
jęcie  bawiącego chw ilow o w  naszem 
m ieście Dwernickiego. Przed zw ycięzcą 
z pod Stoczka defilowała gw ardya w 
swych m alowniczych niunduraoh, z y ­
skując pochwały z usł j eg° i Zftś lu­
dność kwiatami i radośnemi okrr” kdmi 
przyjm owała dzielnego wojownika... I 
te piękne chwil I pierzohły gdyby sen­
ne marzenie. Plac św. Jura opustoszał, 
ożyw iając się zaledwo dwa razy do ro­
ku podczas jesiennych i wiosennych
jarmarków.

Ugrupowanie sle I pochód.
R uch tez wczorajszy na placu tym 

przypom inał nam dawne, lepsze ozasy. 
Przeszło 2.000 Sokołów stanęło o godz. 
8. rano na placu sw. J u ra , jak jeden 
mąz, grupując się kornie pod swemi 
sztandaran \ Gdy aż wszystkie oddzia­
ły  przymaszerowały z kwater pocho­
dem zwykłym  (czwórkami), ustawili 
naczelnioy swe gniazda w dwurzędy, 
podzielone na plutony, powybierali dziel- 
nyoh plutonow ych i następnie wręczyli 
raporta przybocznem u związkowemu. Po 
przybyciu na plac oddziału konnego 
z ujeżdżalni przy u) oy Szeptyokiego z 
druhami Bajerem i Borkowskim na cze­
le —  rozległy się na placu sygnały i 
zagrały trąbki na znak szykowania się 
do poohodu.

Jakoż o godzinie 8. m. 45 ruszono 
z miejsoa w następująoym porządku:

Na czele jechał stępo oddział konny 
(pierwsza część) pod wodzą druha Ba- 
je ra , za nim „H arm onia11 lwowska z 
dyr. Bojarskim w stroju polskim, przy­
grywająca marsza. Następował wydział 
Związku, złożony z prezesa R om ano- 
wicza, sekretarza Fiszera, dr. Stycznia 
i naczelnika Durskiego. Za nim i dopie 
ro postępowały 4 hufce okręgowe, a 
mianowicie hufiec I. (prowads K . H a- 
czew ski), obe jm u jący : a) Stryj (36) z
gn iazdam i: Sambor (20 ), Droho fez 
'12), Stare Miasto (10); b) Nowy Sąoz 
(45) z gniazdam : Gorlice (41), StftlT
Sącz (6), Limanowa x±), Nowy Targ 
(2 ); c) Wadowioe (16] z - nazdam i: 
Cieszyn (4), Żyw ieo (10), M yślerice (4) 
i Jaworzno (4 ) ; d) R zcjzów o sile 45 
ludzi z gniazdam i: Jasło (24), Łańcut 
(10), Krosno (4), Przeworsk (10), T y ­
czyn (6 ); e) Tarnopol, reprezentowany 
przez 60 Sokołów z gniazdam i: Załoźce 
(2), Brzeżany (6), Trem bowla (4), Zba­
raż (6 ) ; f )  K ołom yja  o sile 44 ludzi 
z gn iazdam i: Czerniowce (42), Zale­
szczyki, Sniatyn i Kossów o sile 13 
druhów.

Hufiec drugi dzieliła od pierwszego 
„H arm onja" krakowska. Na drugi skła­
dały się i pod kierunkiem druha Ty- 
szeckiego: a) K raków  w im ponującej l i ­
czbie 150 z pięknym sztandarem i na­
leżały doń także gniazda Boohnia 2' t 
Podgórze 18. W ieliczka 16. Oświęt im  ±. 
b) Przem yśl 64. z gniazdami : Jaro­
sław 30. Sanok 25. Radymno i Brzo­
zów  4.

Za „H arm onją“ stryjską której człon­
kowie zwracali na siebie uwagę pię- 
knemi narodowem i ubioram i, postę­
pował hnfiec trzeci pod przewodem  
Edmunda Cenara. Tutaj należały, Tar­
nów 36. z gniazdam i Dąbrowa, Sło- 
twina, W ojnicz i Tarnobrzeg o sile 
26. ludzi, dalej Stanisławów 76. n gnia­
zdami : Kałusz, Czortków, Nadworna, 
Delatyn, Bolechów i Dolina 24. w re­
szcie lw ow skie koło gim nastyczne, do 
którego należą gn iazda: Sokal i Ja­
worów 26. Brody 20. Z łoczów  16. Ż ó ł­
kiew, Rochatyn, Gródek i Kamionka 
Sbrumiłcwa o sile 15 druchów .

Podrzedzony tarnopolską „Harmo- 
n ją “ idzie ostatni, czwarty hufiec, re­
prezentujący pod kierunkiem  drucha 
W ł. Janikowskiego potężny liczbą  
„S ok ó ł“ lwowski o sile 360 ludzi, któ­
ry  pierw sze m iejsca w pochodzie od­
stąpił przybyłym  gościom .

Oddział konny z druhem B orkow ­
skim na czele, zamykał ostatecznie im 
ponująoy poohód, który u licam i: M ickie­
wicza, Trzeoiego Maja, Jagiellońską, 
K arola Ludwika, placem Maryackim, 
Akademicką, św, Mikołaja, Zyblikiew i- 
cza i Stryjską w szyku bojowym  m a­
szerował ku wzgórzu stryjskiemu. O 
długości pochodu może dać pojęcie fakt 
iż kiedy przedni oddział konny znajdo­
wał się ju ż  około Kasyna m iejskiego 
przy ul. Akadem ickiej, ostatni hufiec 
jeszcze nie wyszedł z ul. Trzeciego 
Maja.

Ulice, któremi szli Sokoły, przybra­
ły świąteczną postać. Na wielu domach 
powiewały chorągwie o barwach naro­
dowych, na balkonach zas i oknaoh 
widniały odznaki i godła sokolskie, 
przystrojone w dekoracye z zielem  i 
kwiatów.

Zamierzona owacya dla księcia-mar 
szałka nie przyszła do skutku, z po­
wodu ie  ks. Sting uszko nie ukuzał się 
na balkonie.

ręttfeiue sztandaru.
Około godz. 11. przedpołudniem  przy 

dźwiękach marszów sokolioh, granych 
naprzemian przez Harm onię lwowską 
i krakowską, zastępy Sokołów gniazda­
mi uszykowały się na boisku. Na plat­
formie przed wieżycą głów ną zajął miej­
sce w ydział Związku polskiego Sokol­
stwa, a około m ego półkolem ustawili 
się ohorążowie ze sztandarami poszcze­
gólnych  gniazd i ich naczelnicy. A  by- 
*° sztandarów dwadzieścia; wiatr
szeleśoiał niemi i rozwijał je, a w ów ­
czas ukazywały się Orły polskie i Po- 
SokcfiyWXZ6runk* Matki Bożej i srebrne

w ffw n w J b ®  °hóry Lutni> Echa i So­koła lwowskiego w ykonały prześliczną
1 ^yA&Z ^ ieczysława Sołtysa „Hymn S okołów -; potem naraz

zapadła cisza. W niesiono sztandar zw iąz­
kowy. W szystkich oozy zw róoiły się 
ku niemu Na amarantowem tle jaśnie­
je  srebrem tkany sokół w locie, a pod 
nim napis „Zw iązek Sokołów polsk:_h“ . 
W ieńcem w około riiego wyhaftowane 
są herby wszystkich miast, w których 
znajdują się guiazda sokole; u góry 
wfenieo ten ma dwa pola puste dla 
tych przyszłych gniazd, nad któremi 
tak bardzo Sokół pragnie roztoczyć swe 
skrzydła, a u dołu zamknięty jest her­
bem Polski. Po bokach sztandaru spły­
wają srebrem wyhaftowane liście dę 
bowe. Na szczycie drzewca usiadł srebr­
ny sokół, a z pod niego zwieszają się 
dwie szarfy biała i amarantowa bez 
żadnych napisów.

Sztandar .ten przed w ydział Związku

wni isł p. Janikowski, a aktu. wręczenia 
sztandaru dopełnił zastępoa prezesa So­
koła lw ow skiego dr. Dziędziąlewicz, 
przyczem  przem ówił następująoo: Nas 
lwowskich Sokołów nazwano teraz ma­
cierzą polskiego Sokolstwa, teraz po 
25 latach naszej pracy, teraz k iedy się 
spełniło najgorętsze nasze żyozenie i 
kiedy powstała organizacya obejmująoa 
wszystkie gniazda Sokole w jedną nie- 
rozdzielną oałoś . Ustępujem y z pierw­
szego planu i idziem y do szeregu, leoz 
jak  n iegdyś matka-Polka obdarzała sy ­
na, idącego na bój, szkaplerzem, tak 
dziś związkowi polsk iego Sokolstwa 
ofiarujemy ten sztandar z hasłem : „W  
jedności siła“ . P od  jeg o  znakiem zw y- 
cięźyoie!

I teraz w ręozył dr. Dziędzielewioz 
sztandar p. R om anow iozow i, jako pre­
zesowi związku. A ten odebrawszy 
sztandar, głosem  silnym, który jednak 
drżał n iekiedy wewnętrznem wzrusze­
niem, p rzem ów ił: Z  uczuciem  wielkiej 
radości i wdzięczności odbieram ten 
wspaniały dar lw ow skiej m acierzy, ja ­
ko jeden dowód więcej troskliwości ma­
cierzy lwowskiej około gniazd sokolioh, 
jako znak wielkiego naszego obowiąz 
ku zachowywania i rozw ijania idei w 
lwowskiej m acierzy zrodzonej i jak  
znak lepszej przyszłości. A  taki wido­
m y znak tej lepszej przyszłośoi m ie­
liśm y już tu dzisiejszego ranka. Oto 
nad tern boiskiem ukazał się w  ob ło­
kach drugi żyw y sokół i rozpostarł nad 
nami swoje skrzydła, jak by  nas w zy­
wał dla gorącej pracy około naszej 
id e i. A  jaką jest ta idea, czujem y w uej 
uroczystej ohwili obowiązek w ypow ie-j 
dzieó wobeo całego kraju. Znam ienną' 
je j oechę nadała sama oh wiła, kiedy się 
Sokolstwo rodziło. Nie jest ona naśla­
dowaniem obcych  w zorów , ale wyrosła 
jak  żywa latorośl na żyw ym  pniu na­
rodowym . U koiebki je j stały klęski 
narodowe. Otóż go ić  te klęski, wzma­
cniać siły narodow e jest troską obyw a­
teli kraj m iłująoych. I oi podjęli pracę 
do podniesienia narodu na rozmaityoh 
polach. Leoz w tej praoy była luka, 
brakowało praoy -na l rozw ojem  siły 
fioyoznej w narodzie. I  wówczas my 
stanęli do apelu, aby w ypetrió lukę, 
aby praca nad podniesieniem narodu 
była zupełną. Bo przeoież nie zdoła 
pracować dobrze na polu ekonom i- 
oznem lub przem yslowem , ani torować 
arogę przyszłości pokolenie słabe, ane­
miczne. W zięliśm y za oel swój kształ­
cenie siły fizycznej, aby zdobyć pod­
waliny dla przyszłości. Oto tak powsta­
liśm y z idei zwalczania nieszozęśó na­
rodowych narodową pracą. I  będziem y 
kształcić w narodzie siłę fizyczną i kar­
ność i poczucie obowiązku i um iłow a­
nie braterstwa. Tej ide: ślubujem y. 
Rozwiń Sokole twe skrzydła nad na­
mi, a m y w ślad tw ego lotu postępo­
wać będziem y, leć wyżej, w yżej w  u- 
kochaniu wszystkich, wyżej w harto­
waniu naszej woli, w yżej w kształceniu 
oharakterów, wyżej w niezm ordowanej 
pracy, w yżej w miłośoi ojczyzny, któ­
ra dla nas jest wszysbkiem 1 W yżej 1

Skończył prezes związku, a pom ię­
dzy zebranym i zaległa oisza, juk gdy 
prawda wchodzi w dusze ludzkie ) je 
przejmuje. W szyscy  przejęei, wzrusze­
ni, zam ilkli, a w oczach ich tylko łzy 
jaśniały. Serca rosły. W ielka  powaga 
padła na wszystkioh.

Odezwały się dźwięki m uzyki. Cho­
rążowie pow rócili do swoich szeregów, 
w szystkie oddziały Sokołów  wykonały 
defiladę przed rozwiniętym  sztandarem 
związku, około którego ugrupowany 
był wydział ze swoim  prezesem na 
ozele.

Na tern przedpołudniowe uroczysto­
ści Sokole się zakońozyly.

Na boisku.

O godz. 7 wieczorem  rozpoczęły się 
ćwiczenia na boisku. Słońce już było 
schowało się za chmury, zasłaniające 
wschodnią część nieba i zm niejszył się 
upał, który panował przez cały dzień 
wczorajszy. Mimo to publioznośó nie 
zapełniła wszystkich m iejsc na trybu­
nach: połowa amfiteatru świeciła pust­
kami i boisko nie sprawiało ju ż  takie­
go podniosłego wrażenia, jak  przed 
południem.

Dopiero gdy szeregi Sokołów  po 
ozęły wstępywaó na boisko, ożyw iła  
się publioznośó, znużona długiem cze ­
kaniem i oklaskami witała każdy od ­
dział. I  już z nriwiększem  zaintereso­
waniem przypatrywała się do końoa 
wspaniałym ćw iczeniom . Sokoli w yko- 
t ?  a najP*ery  ćw iczenia wolne z do­
kładnością i precyzyą niezrównaną. 
Następnie rozsypali się w małe oddzia-
dach ° W10Zyl1 na w szy stkich przyrzą-

Od ozasi do ozasu na w idok  jakie­
goś znakom icie w ykonanego ćw iczenia 
publiczność w ybuohala głośnem i okla­
skami. Ronooześnie kolarze urządzali 
w yścigi w  sobotę przerw ane i tak na 
całem boisku panował ruch, a obraz 
który w idzom  się przedstawiał, bar

wnośoią i harmonią poryw ał i m im o 
całej prozy , jaką  nieść muszą w szy st­
kie system atyozne ruohy, miał w  sobie 
wiele poezyi.

Z kolei nastąpiły ówiozenia z laska­
mi, ówiozenia gośoi i gron  nauozyoiel- 
skioh, a w reszoie efektow ne ówiozenia 
z m aozugami. W szystkie ówiozenia w y ­
konywane b y ły  ze znakom itą dokła­
dnością i m usiały w podziw  wprawiaó 
widzów.

Tow. nauczycieli szkół wyższych.
Lwów d. 16. lipca.

Powstałe w łonie towarzystwa pedago­
gicznego zrazu jako osobne kółko, następnie 
zaś jako samoistne stowarzyszenie towarzystw 
nauczycieli szkół wyższych, w dziesiątym 
roku swego istnienia z dumą może spoglą­
dać na owoo swych prac. Za inieyatywą 
prof. Scleskiego, dr. Samolewicza i T. Soł­
tysika założone, liczy obecuie 12 kół w kra­
ju, 754 członków, opłacających 2322 zł. 
wkładek, wydaje od r. 1885 czasopismo za­
wodowe i naukowe Muzeum, którego 834 
egzemplarzy się rozchodzi i oddało do uży­
tku młodzieży 51 doskonałych podręczników 
z rozmaitych dziedzin umiejętności jużto o- 
ryginalrych, już z wielką starannością za­
stosowanych do potrzeb naszego szkolnictwa. 
Z poruszonych przez towarzystwo spraw 
przypomnieć należy zmianę instrukcyj nauki 
języka polskiego, niemieckiego, historyi pol­
skiej, języków umarłych, śpiewu, religii 
izraelickiej, sprawę przeciążenia młodzieży i 
reformę egzaminów dojrzałości. Największą 
jednak zasługę położyło towarzystwo przez 
pilne roztrząsanie publicznie sprawy wycho­
wania uezniów domowego i fizycznego. Osta­
tnią sprawą jest żądanie towarzystwa wyra­
żone w petycyi do sejmu, aby teatry urzą­
dzały osobne przedstawienia dla młodzieży, 
udzielały ubogim uczniom bezpłatnego na 
nie wstępu, a wzbraniały wszelkiego 
wstępu na przedstawienia dla młodz eży nie­
stosowne. Jak żywo członkowie pracowali, 
świadczy poważna cyfra referatów złożonych 
w ciągu 10 lat istnienia towarzystwa przez 
jego członków a wynosząca 494.

Wczoraj po nabożeństwie w kościele ka­
tedralnym ołrz. łac., odprawionem przez 
ks kan. Lenkiewicza, zebrali się ozłonko- 
wie w sali ratuszowej, gdzie posiedzenie 
zagaił prezes dr. L. P i ę t a k .  Witając ze­
branych usprawiedliwił prezes tak późny 
czas zwołania walnego zgromadzenia wzglę­
dami na wystawę krajową i na zainieyono- 
wany właśnie przez to Towarzystwo i To­
warzystwo pedagogiczne kongres pedagogów 
polskich. Dahzy ciąg mowy prezesa poświę­
cony był streszczeniu 10-letniej działalności 
Towarzystwa. Skromność nie pozwoliła dr. 
Piętakowi jako prezesowi osądzić skuteczno­
ści tej działalności Towarzystwa, publiczność 
jednak i społeczeństwo już ją  osądziły i to 
osądziły ku chlubie nauczycieli szkół wyż­
szych, którzy wszyscy prawie bez wyjątku 
należą do Towarzystwa. Dr. Piętak zakoń­
czył mowę swą słowami nadziei, że jak 
dotąd tak i na przyszłość energia Towa­
rzystwa w działalności jego nie osłabnie.

Po powołaniu na sekretarzy pp. Bieroń- 
skiego i Giecio /a i objaśnieniu zebranych, 
że demonstracye z wystawionymi w pawi­
lonie szkolnym na wystawie krajowej środ­
kami naukowymi do nauki fizyki, somato- 
logii i innych, odbywać się będą w ponie­
działek, wtorek i środę każdym razem o 
godz. rano, przyjęto bez dyskusyi sprawo 
zdania: z czynności Towarzystwa za czas 
od 21 maja 1893 do 15 lipca 1894, co 
było referatem p. Dolnickiego, ze stanu fun­
duszów Towarzystwa, z referatu p Librew- 
skiego z administracyi wydawnictw Towa­
rzystwa, z referatu pp. Rawera i Czar- 
neokiego.

Do komisyi mającej skontrolować stan 
wszystkich funduszów Towarzystwa wybrano 
jednogłośnie na wniosek p. Benoniego pp. 
Ig. Petelenza, Haburę i Sywulaka.

Dr. T. Mandyburowi niedyspozycya nie 
pozwoliła wziąć udziału w posiedzeniu, dla­
tego też odczyiu jego o reformie nauki hi' 
storyi powszechnej za czasów komisyi edu 
kacyjnej w Polsce podjął się wygłosić dr. 
Mańkowski. Z pracy lej, opartej na żmudnych 
poszukiwauiach, a napisanej gładko i pię 
knie okazuje się jasno, że w czasie, kiedy 
całe społeczeństwo nasze ocknęło się przy 
tańcu zeszłego wieku z zaślepienia, w któ- 
rem aż dotąd było pogrążone, i naukę hi­
storyi w szkołach śraduich chciano oprzeć 
na zasadach tak zdrowych, iż je dopiero w 
dzisiejszych czasach do podręczników wpro­
wadzono. I pod tym więc względem dorówna 
liśmy a nawet i prześcignęliśmy wówczas 
inne narody cywilizowane —  niestety bez­
skutecznie.

Nastąpił dalej referat prof. Harwota o 
potrzebie wprowadzenia do oceniania nauki 
uczniów w gimnazyach systemu lokacyj ide­
alnych, a do tabeli cenzur stopnia „mierny. 
Zgromadzenie większością głosów, po bardzo 
długiej i wyczerpującej dyskusyi oświadczy­
ło się za wprowadzeniem lokacyj z dodat- 
iiem, aby między kategoryą celujących a 
dostnteoznych uczniów wprowadzić jakąś ka- 
tegon i pośrednią. Dodatek ten pochodzi od 
dyr. Benoniego. Również zgodzono się na 
wprowadzenie stopnia „mierny“ , alo tylko do 
katalogów, nie zaś do świadectw.

Dr. Ig, petelenz wniósł dalej imieniem 
komisyi kontrolującej udzielenie absoluto-

ryum zarządowi funduszami towarzystwa i 
podziękowania prowadzącym księgi i kasę. 
Przyjęto tę propozycyę powszechnymi o- 
klaskami.

Z wyborów przewodniczącym towarzy­
stwa wyszedł na 58 głosów, dr. Leonard 
Piętak głosami 54 po raz siódmy, zastępcą 
jego prof. Tomasz Sołtysik 55 głosami, do 
wydziału zaś wybrani zostali pp. Bruchnal- 
ski, Dolnicki, dr. Kalina, dr. Kruczkiewicz, 
Librewski, dr. Mandybur, Próchnicki, dr. 
Radziszewski, dr. Samolewicz, Soleski, dr. 
Szpilman i dr. Warzecki jednogłośnie.

Za wybór podziękowali piozes i wice 
prezes, poczem na wniosek prof. Karlowiaka 
podziękowano prof. Czerneckiemu za trudy 
około wydawnictwa Muzeum Nakoniec po­
lecono wydziałowi rozpatrzyć 3 wnioski prof. 
Geciowa a to wniosek domagania pragma­
tyki służbowej dla nauczycieli, zniesienia 
trzeciej konferencyi kursowej w gimnazyach 
i wreszcie nieprzyjmowania do gimnazyów 
niezawodowych nauczycieli.

Tern się walne zgromadzenie skończyło.

Tow arzystw o S zkoły ludowej.
Lwów 16 lipca.

Drugie i ostatnie posiedzenie delegatów 
Towarzystwa szkoły ludowej odbyło się w 
dniu wczorajszym w sali Frohsinnu o go­
dzinie 11 m. 45 pized południem.

Imieniem komisyi sprawozdawczej zda­
wał sprawę dr. Owuiireer. Prócz pomniej 
szych poprawek w sprawozdaniu, ogłoszo- 
nem drukiem, wniósł imieniem komisyi na­
stępujące rezolucye:

1) Walne zgromadzenie wzywa zarząd 
główny, aby się zastanowił we właściwym 
czasie i kiedy fundusze na to pozwolą, nad 
potrzebą wydawania czasopisma miesięcznego 
lub kwartalnego, w któremby informowano 
szerszą publiczność o działalności zarządu 
głównego i kół miejscowych celem wpły­
wania na szersze zainteresowanie ogółu spra­
wami Towarzystwa i przysparzania członków 
i funduszów dla celów Towarzystwa szkoły 
ludowej.

2) Walne zgromadzenie uchwali przez 
powstanie podziękowanie ",a hojny dar na 
cele towarzystwa p. Erazmowi Jerzmanow­
skiemu.

3) Walne zgromadzenie uchwali wyrazić 
podziękowanie ks. kan. Tarczyńskiemu za 
pomoc przy budowie szkoły w Ulicku.

4) Walne zgromadzenie wyraża podzię­
kowanie za patryotyczną działalność zarzą­
dowi głównemu.

Już po uchwaleniu powyższych wnio­
sków wywiązała się żywa dyskusya na te­
mat potrzeby czytelni i pism ludowych, 
w kiórej wzięli udział pp. Dwernicki, dr. 
Aggyk. pani Łomnicka, pp. Żeńczak, Ban- 
lwowski i Lityński. Na wniosek posła dr. 
Lewickiego zamknięto dyskusyę, poczem 
drzemawiali jeszcze dr. Cwilikeer i p. M. 
Gołąb.

Imieniem komisyi, powołane' do oświad­
czenia się w sprawie wniosków, zgłoszonych 
na walne zgromadzenie, przemawiał p. dr. 
Balasits, który w pierwszym rzędzie doma­
gał się zwołania przez zarząd główny ko- 
misvi statutowej, złożonej z dowolnej liczby 
członków, z prawem kooptacyi. Komisya ta 
na najbliższem zebraniu zda sprawę z swych 
czynności. Wniosek dra Balasiua uchwalono 
bez dyskusyi.

W dalszym oiągu wniósł dr. Balasits:
1) przekazanie wniosku p. Niedziałkow- 

skiej (zmiana §. 25. regulaminu) komisyi 
statutowej.

2) polecenie komisyi statutowej, aby do­
kładnie sformułowała §. 22. statutu, a w 
szczególności, aby ściśle oznaczyła zakres 
działania wspomnianej w tym ustępie Rady 
przybocznej, poczem dopiero wniosek dr. 
Aleksandra Lisiewicza (żądający nadania 
Kołu lwowskiemu charakteru Rady przybo­
cznej) będzie mógł być poddany pod o- 
brady.

3) w sprawie rzekomej kolizyi między 
przedsiębiorstwami Kół poszczególnych (wnio 
sek dr. Lisiewicza) wnosi referent Każde 
Koło o zamierzouem przedsiębiorstwie, nie 
mającem ściśle lokalnego znaczenia zawia­
domi zarząd główny, który okólnikiem u- 
przedzi wszystkie Koła o zamierzouem przed­
siębiorstwie.

Wnioski te przyjęto do zatwierdzającej 
wiadomości.

Ks. rektor Chromecki przypomniał ży 
czenie zgłoszone do komisyi przez p. Nie- 
działkowską, by Koła męskie i żeńskie, st- 
niejące w danej miejscowości, porozumiewa­
ły się ze sobą za pośrednictwem specyal- 
nych delegatów i delegatek.

Poseł dr. Lewicki wspomniał o ^da­
niach towarzystwa „Szkoły lud°™_(. na 
Szląsku, w Czerni owcach i Aie i 
gdzie daje się odczuwać potrzeba szkoły 
polskiej wśród osiadłych tam rodaków.

Dr. Asnyk zaznaczył, że spraw: tą To­
warzystwo się bardzo gorliwie zajmuje, lecz 
że brak funduszów odpowiednich utrudnia 
jej zadanie pod względem działalności na 
kresach.

Następnie dr. Szaflarski zdawał sprawę 
z dalszych wniosków, zgłoszonych na obe­
cne zgromadzenie w ten sposób, iż wniósł 
odesłanie projektowanych zmian statutu do 
komisyi statutowej, na co zgromadzeni zgo­
dzili się bez dyskusyi.

Po odesłaniu wniosku pani Maryi Sie­

dleckiej co do założenia szkoły polskiej w 
Białej do zarządu głównego do zbadania ; 
możliwego uwzględnienia przystąpiono do 
wyboru. Głosujących w imieniu własnem i 
Kół zastąpionych było 72.

Członkami zarządu głównego w miejsce 
ustępujących wybrani zostali na 3 lata: 
Ignacy Drewnowski, Antoni Górnisiewicz, 
Józef Łokietek, Stefania Przedzymirska 
Jan Wojtyga i Edward Źuliński. W skład 
Rady nadzorczej weszli: Baudoin de Cour- 
tenay, Przemysław Kotarski, Józef Opieński, 
Władysław Turski, dr. August Sokołowski. 
Dr sądr rozjemczego wvbrani zostali: Ta­
deusz Rcmancwicz, Mieczysław Pawl;kowski 
dr. Gabryel Sysak, di Ferdynand Weigel, 
Ludwik Wiśniewski. Podczas skrutynium 
zabrał głos dr. Balasits i żegnając uczest­
ników zjazdu dziękował pp. Asnykowi i 
Borońskiemu za podjęte trudy, W odpowie­
dzi dr. Asnyk wyraził podziękę Lwowia­
nom za użyczoną gościnność a dr. Boroński 
zawiadomił zebranych o uk nstytu. wam 
się naszego Koła w Serecie, o czem otrzy­
mał wiadomość w drodze telegraficznej. W 
sprawie miejsca przyszłego zjazdu podnio­
sły się głosy urządzenia takowego w Cie­
szynie lub w Przemyślu. W  sprawie tej 
zarząd główny zastrzegł sobie ostateczną 
decyzyę, na co się zgromadzeni zgodzili 

Na tern o godzinie 1. m. 30 zamknięto 
obrady zjazdu.

Z S a o ^ J s z i e t
na cześć posła Stefana Cegiel­
skiego, wiceprezesa Koła po­

słów polskich w Berlinie
L w ów  16 lipca.

Posłowie sejmowi i do Rady państwa 
wraz z innymi, przebywającymi obecnie 
we Lwowie przewódzcami życia publi­
cznego w naszym kraJti, uczcili wczoraj 
bankietem bawiącego wśród nas wicepre- 
prezesa Koła posłów polskich w Berlinie, 
p. Stefana C e g . e l s k i e g o  z Poznania. 
Chodziło o to, ażeby — jak to słusznie 
zaznaczył ks. Sanguszko w toaście, wznie­
sionym na cześć znakomitego gościa —  
dać wyraz uczuciom, jakie żywimy w ^ lę  
dem braci naszych z za kordonów: że 
dola ich nie jest obojętną dla nas. że co 
ich cieszy, nas cieszy, co ich boh i nas 
boli, że pomimo stuletniego rozdziału 
czujemy się zawsze niezmiennie dziećmi 
jednej Matki.

W mistrzowskiem przemówieniu, ja ­
kiem poseł Cegielski odpowiedział na 
wznoszone w jego ręce toasty, dowiódł 
on, że bracia nas1’ nad Wartą bardzo 
dokładnie są poinformowani o wszyst- 
kiem, co się u nas dzieje. Tak uderzająco 
trafnie, z tak wyborną znajomością sto­
sunków i osób scharakteryzował on obe­
cne położenie Galicyi, że wszystkim ucze­
stnikom biesiady sprawił tern rozkosz 
prawdziwą. • Nie ma bowiem bardziej 
przemawiającego do serca dowodu ży­
czliwości ze strony osób, których zdanie 
wysoko cen my, jak gdy przekonamy się, 
że dla nich losy nasze nie są obojętne- 
mi, że one czujnie i pilnie śledzą, co my 
robimy, a nawet —  co czujemy i co m y­
ślimy.

Łaskawy sąd szanownego gościa o 
kazującem się na wystawie postępie 

Grlicyi w rozmaitych kieruukach pro- 
dukoyi pod ożywczym wpływem samo­
rządu i o najwybitniejszych osobisto­
ściach, kierujących u na6 sprawumi kra- 
jowemi, jest dla nas i miłym i zaszczy­
tnym. To też z całego serca wdzięczni 
mu jesteśmy za te wyrazy uznania i bra 
terskiej zachęty !

O godzinie 9 zasiadło w hali koncer­
towej na placu wystawy około 60 osób 
zaproszonych do pięknie zastawionych 
stołów, zdobnych w kwiaty. _ Czcigodny 
gość p. Cegielski za jął miejsce mędzy 
ka, Sanguszką a ks. Sapiehą, obok zaję­
li miejsca pp. Kossuth i br. Milewsui, 
naprzeciw zaś St. hr. Badeni, prezes 
Wy Iziału kraj. Cnamiec prezydent 
Mochnacki. W dalszym zaś szeregu za­
siedli : wiceorez. Bobrzyński i Korytow- 
ski p usłowie D. Abrahamowicz, Ł. hr. 
Piniński, Dembowski, St. Jędzejowicz, 
Gniewosz Włodz. Niezabitowski W łodz., 
Teofil Merunowicz, Langie Tad., BryL- 
czyński Stan., Wereszczyi *ki, Skałkow- 
k iwski, Rozwadowski, Michalski i dr. 
Go'dman, profesorowie uniwersytetu: 
Ćwikliński, Głabiński, Abraham, Dem­
biński i Antoniewicz, dalej dyrektorowie 
dr. Marchwicki, dr. Jeleń, dr. Krzyża­
nowski Stan., ar. Zgórski, i Łę.akowski 
panowie Adam Trzecieski, hr. Łubieński' 
sekretarz wystawy Zieliński, Gorgolew- 
ski, Lipiński, Piepes, Bratkowski, Miko- 
lasch, dyr. Lochberger, adw. dr, Loewen- 
stein, irż. Nemeksza, Baczewski. Prasę 
reprezentowali redaktorowie: Zajączkow­
ski Liberał, Krechowiecki Adam, dr. 
Ostaszewski-Barański i dr. Aleksander 
Yogel, a nadto przybyły z Pragi znany 
literat-dziennikarz Jellinek.

t kieliszki napełniono szampanem 
powstał marszałek kraj. ks. Sanguszk 
LJ-S “ hie.i więcej te słow a: Dla
Wielkopolan biją w sercach naszych u- 
czucia pełnej miłości. Wszystko co was
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obchodzi, nas obchodzi, wszystko co was 
cieszy, nas cieszy, co was boli, nas boli, 
a tego ostatniego, zdaje się, jest naj­
więcej. Byliście pierwsi obdarzeni parla­
mentaryzmem, daliście nam przykład jak 
walczyć i jak zwyciężać. Na arenie par­
lamentaryzmu byliście dla nas pierwo­
wzorem. W  walkach długich tak wy 
jak i my zapomnieliśmy, co trzeba było 
zapomnieć, nauczyliśmy się, czego nam 

nie dostawało. Niech serca nasze napeł­
nia otucha, że przyszłość będzie lepszą, 
że będzie lżejszą. Wnoszę toast na po­
myślność Wielkopolan, na rozwój naszej 
narodowości w tym kraju, na cześć Ko­
ła polskiego w Berlinie w ręce czcigo- 
gnego wiceprezesa: Niech żyje! Okrzyk 
ten powtórzono z zapałem.

Drugi toast wzniósł prezes wysta­
wy ks. Adam S a p i e h a .  Podniósł on 
w swem przemówieniu pożyteczność 
ludzi, którzy oddają się tak, jak wielce 
szan. gość nasz dzisiejszy i fabryce i 

.roli, a nie zapominają, że są obowiązki 
wyższe, którym służyć potrzeba. Cegiel­
ski poszedł śladem ojca. Dążeniem jego 
jest podnieś'ć przemysł, rękodzieła —  ale 
gdy zadzwoniono na niego do Berlina i 
tam stanął. To samo uczynił, gdy zasy­
gnalizowano wystawę lwowską. Połączył 
się z nami materyalnie i moralnie i za 
to z serca mu dziękujemy. Gdy wrócisz 
do domu — zakończył książę prezes — 
powiedz, że kochamy Was wszystkich 
a przedewszystkiem kochamy tych, któ­
rzy tak postępują.

Na oba te toasty odpowiedział wiel­
ce czcigodny gość p. Stefan C e g i e l ­
s k i  dłuższem przemówieniem, w któ- 
rem zaznaczywszy, iż okazałe to przy­
jęcie, zgotowane przez grono najznamie­
nitszych ludzi, bierze nie do siebie, ale 
do polskiego Koła posłow w Berlinie, — 
oddał należne wyrazy uznania namiest­
nikowi hr. Badeniemu, marszałkowi ks. 
Sanguscze, prezesowi wystawy ks. Sa- 
pieże, wiceprezesowi St. hr. Badeniemu 
i dyrektorowi Marchwickiemu. Zwraca- 
cając się do księcia marszałka rzekł:

Kraj cały otacza cię czcią, sejm darzy 
zaufaniem a Polska dumna, że jej, a je ­
szcze bardziej, jak marszałkujesz. Finan­
se kraju pod twojem kierownictwem do­
szły do ładu, rozwinął się postęp na po­
lu ekonomicznem i temu też w w ’ elkiej 
mierze zawdzięcza obecna wystawa swoje 
świetne rezultaty. Byłeś łaskaw książę 
pochlebnie o Kole polakiem w Berlinie 
się wyrazić. Dziękuję ci za to, zwłaszcza 
że w naszej własnej dzielnicy w osta­
tnich czasach było ono przedmiotem in­
wektyw. Nie tu miejsce i pora zapuszczać 
się w polityczne poglądy, — polityka 
zresztą nauczyła mnie milczeć. Nie ba­
dając tedy przeszłości, nie przewidując 
przyszłości, która jest w ręku Boga, wy 
razić mogę tylko nadzieję, że Koło pol­
skie w Berlinie pójdzie tym torem co 
obecnie, nie da się zrazić krytykami, bę­
dzie jasno widziało drogę, którą ma iść 
i będzie dźwigać sztandar wysoko a nie­
wzruszenie. Może po pewnym czasie i ta 
część społeczeństwa naszego, która teraz 
nie darzy nas zaufaniem, da się przeko 
nać, że polityka to nie arytmetyka, że 
zamiast dziesięciu.można dostać tylko trzy 
—  i tem na razie mimo słuszności musi 
się zadowolić. My inaugurując naszą po­
litykę, na was się zapatrywaliśmy. Nie 
wątpliwie inne stosunki są tu a inne u 
nas —  atoli prawdą jest, że co jest mą- 
drem i rozumnem, jest mądrem i rozu- 
mnem wszędzie, a co jest szkodliwem, 
wszędzie niem zostaje. (Oklaski.)

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia zwrócił się szan. wiceprezes Koła

polskiego w Berlinie do prezesa wysta­
wy ks. Sapiehy, wskazując na niego jako 
na męża inieyatywy, który widząc wśród 
spółobywateli zwątpienie w dobrą spra 
wę, odważnie chwyta ją w swoje ręce 
i w ołając: wierzę — ją przeprowadza do 
skutku (oklaski). Poszczególnych zasług 
księcia prezesa mówca nie wylicza, są 
bowiem nazwiska, które gdy się wymie­
ni, przychodzą mimowolnie na pamięć 
wszystkie czyny piękne i szlachetne, — 
nigdy bowiem w nich nie brakło udziału 
odnośnej osoby. Jednem z takich na­
zwisk na kartach historyi naszej jest 
nazwisko Sapiehów (huczne oklaski). 
Wspomniawszy jeszcze o prezesowstwie 
ks. Sapiehy w Towarzystwie gospodar- 
skiem, składa mówca ks. Sapieże w imie­
niu Wielkopolan hołd jako hetmanowi 
w pracy ekonomicznej Galicyi.

Podniósłszy w końcu w kilku słowach 
zasługi wiceprezesa wystawy St hr. Ba- 
deniego, zwrócił się mówca z serdecznem 
przemówieniem ku dyr. Marchwickiemu, 
co przyjęli zebrani frenetycznemi okla­
skami i wzniósł toast na powodzenie, 
rozwój i pomyślność naszej prowincyi.

Czwartym i ostatnim mówcą był po­
seł Stanisław B r y k c z y ń s k i ,  który w 
podniosłych słowach zaznaczył zasługi

wczoraj bardzo wielkiem miastem, Lwów 
był wczoraj pełen wesołości. Obcych liczone 
wczoraj we Lwowie na 20.000 osób, —  
pociągi wieczorne, odchodzące ztąd wczoraj, 
mimo przygotowania przez dyrekcyę ruchu 
znacznej ilości nadliczbowych wagonów były 
nadmiernie przepełnione.

Z p ła ca  w ystaw y. Rozpromienione o- 
blicza ks. Adama Sapiehy i dyr. Marchwi­
ckiego —  to najlepszy barometr powodzenia 
dnia wystawowego. To też wczorajszej nie­
dzieli : pedagogiczno-sokolej, niedzieli, jakich 
wiele chyba być nie może, wesoły uśmiech 
nie schodził z oblicza przedstaw'cieli dyre- 
kcyi. A było się czego cieszyć. Od wczesne­
go ranka, mimo kaprysów fiakerskich, tur- 
nikiety aż trzeszczały, a około 11, po przy­
byciu dzielnych drużyn sokolskich wystawa 
przybrała charakter odświętny. A potem, od 
3 popoł. począwszy, tramwaje, omnibusy 
i ugłaskane fiakry unosiły tysiące publiczno­
ści. Wszystkie stany były bogato reprezen­
towane. Wojskowość wszystkich stopni, z 
szarzą i bez szarzy, włościanie,-a^mianowi­
cie z Tarnopola, Skałatu, Gorlic, liczne gro­
mady rękodzielników z prowincyi, obywate- 
le-akademicy z Krakowa w towarzystwie 
lwowskich koLgów, a wielkie gros i atra- 
kcyę stanowili oczywiście Sokoły. Życie na 
wzgórzu stryjskiem kipiało i wrzało. Około

dostojnego pasterza gnieźnieńs^o-poznań- godz. 7 wieczorem, gdy chłodny wietrzyk
skiego ks. arcyb. Stablewskiego.

Na tem oficjalna część bankietu się 
skończyła, poczem nastąpiła poufna po­
gadanka, która przeciągnęła się do godz. 
7 ,12  w nocy.

Menu obiadu było : Oho. Petits pa-
tets a la russe. Fogós a la Lyonaise. 
Filets de boeuf a la Flamande. Poular- 
des rotis et selle de chevreuil. Salades 
melees.’ Compots. Petits pois h 1’anglais. 
Gateau fenree et pouding tyrolienne. 
Fromages. Fruits. Cafe. Cognac. Biere 
de Dreher. Marsala. Gumpoldskirchner. 
Bocksbenhl. Haut Barsac. Vóslauer 
Schlossberg Cabinet. G. H. Mumm eitra

nieco powiał — panował na placu wystawy 
formalny ścisk, jakiego dotychczas jeszcze 
żadnego dnia nie było. Turnikiety wykazy- 
zywały 29.000 zwiedzających.

K ant dla członków zjazdu literackiego 
i dziennikarskiego daje dnia 22, bm prezes 
komitetu wystawy ks. Adam Sapieha.

D w ie d ok toryza cye . Dnia 5. lipca 
złożyli w Monachium jednocześnie egzamin 
dla pozyskania stopni doktora nauk pań­
stwowych i ekonomicznych dwaj bracia Za- 
krzewcy Stefan i Władysław, synowie Fe­
liksa, radcy dyr. głów. Tow. kredytowego 
ziemskiego, a synowcy Wincentego Zakrzew­
skiego, profesora historyi w uniwersytecie

K R O N I K A .
dry. Cognac fine Champagne. Liąueurs. i krakowskim. Po obronie rozpraw, pierwsze

1 go p. tyt.: „Entstehung und Entwickelnng 
des heutigen Bauernstandes in Polen- , dru­
giego pt.: „Bauernbank in Busland und Kó 
nigsreich Polenu, przyznano obudwu bra­
ciom stopnie doktorów.

U lewa. Diś w poniedziałek rano o go­
dzinie 4 wśród grzmotów i piorunów lunął 
deszcz, a lał tak, że zdawało się, jakoby 
nruły niezmierzone masy wody opaść na 
ziemię, a tylko kilkusekundowy czas był na 
to przeznaczony. Rzekomych tyćh jednak 
kilka sekund trwało aż do godz. 7*8 rano 
- - nic dziwnego tedy, że ulice przedstawia-

Ltwów dnia 16. lipca.
Z niedzieli. Dzień wczorajszy rozpo­

czął się strejkiem dorożkarskim i iście lipco­
wym upałem. Podczas atoli, gdy do południa 
strejk dorożkarski ustał i dorożkarze zajęli 
ponownie swego stanowiska —  rtęć w ter­
mometrze wyawansowała w tymże ezasie do 
30° R. i ci nawet, którzy dotychczas dla 
św. Medarda nie mieli nic prócz słów na- ją się jak wezbrane potoki, 
gany, poczęli do niego zwracać się z prośbą, 
aby bodaj na kwandrans objął rządy i oczy­
ścił nieco powietrze z tropikalnej, duszącej 
atmosfery. Na nieboskłonie poczęły się też,

Strejk dorożkarzy. A więc nasi mi- 
strze bata niezadowoleni z istniejącego po­
rządku rzeczy, tj. z obowiązujących taks — 
postanowili wczoraj zmusić presyą powołane

jakby w uwzględnieniu tej prośby zbierać 
szare chmurki, —  zdaje się jednak, że w 
stanowczej chwili św. Medard czując się je­
szcze dotkniętym niedawnemi wyrzekaniami. 
cofnął się od wysłuchania prośby. Chmurki 
rozpierzchły się a promienie słońca dalej z 
całą lubością i swobodą aż do godziny 1/s7

czynniki do polepszenia bytu. Jakoż 
wczoraj od wczesnego ranka nie pojawił się 
we Lwowie żaden jedno- lub dwukonny fia- 
ker. W południe zjawiła się u dyrektora 
policyi Krzaczl' wskiego deputacya autome- 
donów, którym p. dyrektor przedstawił nie­
właściwość podobnych radykalnych środków

O w acya na scen ie. W czasie przerwy 
sobotniego przedstawienia , a mianowicie 
po odegraniu wyjątku z „Zemsty", artyści 
dramatu i opery wręczyli panu Henrykowi 
Szydłowskiemu wraz z życzeniami imienin 
okazały podarunek w postaci srebrnych 
przyrządów do pisania. Na przemowę p. Że­
lazowskiego odpowiedział solenizant, że 
mimo ciężkich przejść, jakie scena lwowska 
przechodziła, staraniem jego jest utrzyma­
nie tej sceny na wysokości zadania a har­
monia panująca między dyrekcyą i artysta 
mi będzie niewątpliwie w ty A  usiłowaniach 
jednym z ważniejszych czynników.

Z ap isk i p o licy jn e . Organa policyi 
przytrzymały wczoraj Juljana Paleckiego, 
który ściągnął z wozu, stojącego przy placu 
strzeleckim parę łańcuchów oraz Markusa 
Dragona, handlarza starzyzny i właściciela 
realuości przy ul. Krakowskiej, z powodu, 
że tenże pobił laską po twarzy cieślę Micz- 
kę, w chwili, gdy ten wskazywał żołnierzo­
wi policyjnemu, że sklep Dragona otwarty 
jest w niedzielę do godz. P /e  popoł.

P rz e je ch a n ie . Wczoraj rano przynie­
siono na stacyę ratunkową 17-miesięczne 
dziecko Zamłyńskiego, nadzorcy wagonów 
kolei państwowej, które przejechał wóz ła­
downy Srula Adlera z Żółkwi. Woźnicę 
aresztowano.

P o b ic ie . O godz. 9 przed południem 
wezwano pogotowie ratunkowe na ul. Syks- 
tuską 1. 23, gdzie maszynista fabryki wody 
sodowej „Sanitas" pobił ciężko Teodora 
Nasara, robotnika tejże fabryki. Lekarze 
stwierdzili trzy rany, mianowicie na szczy­
cie głowy długości 27* pu. oraz obrażenie 
kości czołowej.

C holera. Urzędowy W iener Abend  
post pisze: w mieście Krakowie zdarzyły 
się do 14. bm. 3 wypadki zasłabnięcia, w 
politycznym okręgu Krakowa zaszły 2 wy­
padki zasłabnięcia w Bieńczycach, a 4 w 
Krzesławicach. Z Bieńczyc zawleczono zara­
zę do Sokołowa koło Kolbuszowy, gdzie 
zmarł nauczyciel ludowy z Bieńczyc przy- 
był.y  ̂ W Zalęizczyckim powiecie zachorowa­
ło 13. bm. 15 osób. zmarło 4. Dla przy­
bywających z Gahcyi zarządziło namiestni­
ctwo wiedeńskie pięciodniową kwarantannę.

rek w teatrze hr. Skarbka na ogólne żąda­
nie gości przybyłych na wystawę „Straszny 
dwór“ opera narodowa w 4 aktach Stani­
sława Moniuszki. Gościnny występ p. Stras- 
sern, oraz pp. Myszugi, Górskiego i Kowal­
skiego. Jako Hanna wystąpi panna Korale- 
wicz, uczenica profesora Walerego Wysockie­
go. Debiut tej sympatycznej adeptki budzi 
w całym Lwowie ogromne zainteresowanie.

wieczorem paliły mieszkańców Lwowa i ich i zalecił bezwłoczoy wyjazd na miasto, 
serdecznych gości nie tylko na ulicach, na! Adj inkt p ‘ Sobota spisał z woźuicami pro- 
placu wystawy i boisku ale i wdzierając się j tokół i wezwał ich ponownie urzędowo do 
do mieszkań mimo szczelnie zapuszczonych zaniechania bastówki. Admonieya ta odnio-
wszędzie zaluzyj u okien. Dopiero późnym 
wieczorem, gdy słońce ustąpić musiało miej­
sca księżycowi odetchnięto swobodniej a 
wzgórza stryjskie tym razem nie opróżniły 
się tak wcześnie, jak to zazwyczaj bywa. 
Około godziny 11 w nocy życie i ruch z 
wystawy przeniosły się do miasta. Wszystkie 
lokale publiczne były literalnie przepełnione

sła sKutek, gdyż o godz. 121/* pojawiły się 
fiakry na posterunku.

Mimo to znalazło się kilku, mianowicie: 
Józef Fedyszyn, Jędrzej Szczura, Piotr Obor- 
bański, Michał Zatwic, Daniel Alorah i Te­
odor Dziupiński, którzy podburzali swych 
kolegów i dopuszczali się rozmaitych wy­
bryków: za co polieya zabrała tych panów

a z wielu dolatywały tony wesołych pieśni do przepędzenia upalnego dnia w chłodnej 
chóralnych zgromadzonych gości. Lwów był ciemnicy

S z t u k i  p i ę k n e .
Z teatru . Niegdyś ulubieniec lw o­

wskiej publiezuości, dziś znakom ty, sła­
wę eurepejską się cieszący śpiewak i 
artysta p. Władysław Florjański, wystą­
pił wczoraj na deskach tak dobrze mu 
znanej sceny, w roli Cania w „Paja­
cach" Leoncayalla. Publiczność nasza 
witała swego ulubieńca, gdyż i Florjań­
ski nigdy sympatyi nie stracił a powo- 
wodzenie jego i sława po szerokim świę­
cie zawsze nas cieszyły, owacyjnemi 
oklaskami.

Jakby w podziękę za serdeczne przy­
witanie, Florjański śpiewem swym i grą 
czarował i wieczór wczorajszy w teatrze 
długo pozostanie w pamięci słuchaczów. 
Wielką aryę I. aktu musiał artysta zna- 
glony burzą oklasków, nie chcącą się u- 
spokoić, powtórzyć.

Po skończonera przedstawieniu dług« 
jeszcze publiczność oklaskiwała znakomi­
tego śpiewaka i wywoływała go kilka­
naście razy. Żałujemy wszyscy, że dyre­
k cji teatru nie udało się pozyskać Flo- 
rjańskiego na więcej występów.

R e p e r t u a r  t e a t r a l n y  Dziś w poniedzia­
łek w teatrze letnim „Właściciel kuźaic“ (Le 
maitre de forges) dramat w 5 aktaah Je 
rzego Ohneta z panią Stachowicz i panem 
Żelazowskim w głównych rolach. We wto­

T  elegpr sl32Q.37-,
W iedeń d. 16. lipca. 

Senat akadem icki opublikow ał w y ­
rok w sprawie dem onstracyj przeciw  
prof. N othnagrow i, Kilkn słuchaczów 
zostało relegow anych zupełnie, kilku 
na pewien określony czas, a kilkom  
pozw olono sładać rygorozum  dopiero 
po następnym kursie.

P etersbu rg  d. 16. lipca.
Przy odjeździe ks. Maryi Ludwiki 

z Sofii do Franzensbada, przedstawił 
Stoiłow księciu Ferdynandowi na dw or­
cu kolei korespondenta Nowoje Wremia. 
Książę rzekł do n ie g o : Przypatrz się 
pan wszystkiemu, co ci się tylko po­
doba i pisz o wszystkiem  otwarcie.

K ilka dni późaie, przyjął go  książę 
na audyencyi w pałaou, który wedle 
opisu korespondenta nie jest urządzo­
ny zbytkow nie ale z kom fortem ; za ­
proszenie na audyencyę otrzymał ko­
respondent listownie w rosyjskim  ję ­
zyku, pisał je  adjutant przyboczny 
Stojanow. Ks. Ferdynand m ów ił po 
francusku, wyrażając swe zadowolenie, 
że widzi dziennikarza w pałacu i py­
tał, czy  stosunki w Bułgaryi zrobiły 
na nim dobre wrażenie ?

K orespondent: Bardzo ! nie spodzie­
wałem się zastać tu taki porządek, ani 
tak życzliw e przyjęcie, jak iego  wszę­
dzie doznaję.

K siąże : Jesteś pan moim sąsiadem ; 
Stojanow m ówił mi, że mieszkasz w  ho­
telu C obu rg ; wybrałeś pan hotel, któ­
rego firma nie może brzm ieć przyje­
mnie w Rosyi.

K orespondent: Chciejm y mieć na­
dzieję, że im ię to będzie kiedyś i u 
nas m ile dźwięczało.

K siąże: Trudno naprawić przeszłość, 
bardzo trudno.

K orespondent: Czekajmy na fakty 
przyszłości.

K siąże : Jakie fak ty?
K orespondent: Chciałem p osiedzieć, 

że błędów historycznych nie może zma­
zać jedno pociągnięcie pióra ; dyssonans 
m iędzy dwoma państwami nie daje się 
sprowadzić do harm onr;i w  jednej 
chwili.

K s ią ż e : .przeciera  »o ozo łc ). N ie prz<?-
czę, że Rosya miała w ostatnich ośmiu 
łatach wiele pow odów , aby być nieza­
dowoloną, prowokowano ją  i drażniono, 
Stam bułów nie zważał na moje w ielo­
krotne upomnienia.

Korespondent: N ie  m ogę ukryć przed 
wa3zą w ysokością , że upadek Stambu- 
łowa mile dotknął Rosyę.

K siążę : R osyjskie społeczeństwo jes 
upraw nione do niekochani a Stambuło- 
wa —  ale z jakiej przyczyny jest ono 
źle usposobione dla m ojej osoby ! Stam­
bułów obraził je  — a czyż to, co on 
czyn ił i mnie było przypisyw ane ? Na­
zyw ają mnie publicznie uzurpatorem. 
Ja chyba nim nie jestem , skoro przez 
wolę ludu objaw ioną przez reprezenta- 
cyę narodu na tron powołany zostałem. 
Czyż o tem decydow ać ma tylko za- 
twierdenie lub niezatwierdzenie przez 
m ocarstw a? Nie dla w ielkich m ocarstw 
jestem, ale dla Bułgaryi. Na jakiejże 
podstawie obrażają mnie i nieprzyjażń 
przez czyny już objaw ioną jeszcze przez 
słowa wzmacniają.

Następnie w yraził książę Ferdynand 
życzenie, by korespondent, którego nie 
jako dziennikarza par excellence, ale j a ­
ko Rosyanina i przedstawiciela znako­
m itego rosyjskiego d z ’ ennika przyjm u­
je, nie uważał je g o  rozm ow y jako inter- 
wiewu, pragnie bowiem  m ów ić otwar- 
oie, a niektóre szczegóły nic nadają się 
do publikaoyi.

„N ie mam nic przeciw ko wiadomo- 
śoi o tej audyencyi — m ówił dalej 
książę —  ale sprzeciwiam  się stano­
w czo opublikowaniu wszystkich szcze­
gółów  naszej rozm ow y."

W  końcu zapowiada ów  korespon 
dent jeszcze dalsze ciekawe wiado- 
mośoi.

Altom* d. 16. lipca.
Malarza na porcelanie i czeladnika 

stolarskiego, którzy roznosili anarchi­
styczne pisemka ulotne, uw ięziono.

R zym  d. 16 lipca.
Na żądanie w łosk iego konsulatu w 

Bastyi uw ięziły  w ładze francuskie a- 
narchistę Oresta Succhesi, domniema 
nego m oralnego sprawoę morderstwa 
dziennikarza B ondi.

K on stan ty n op o l d. 14. lipca.
W  u biegłych  24 godzinach dało się 

znow u czu ć lekkie trzęsienie ziemi.
R io  J a n e iro  d. 16. lipca.

W  Politeam a w ybuchł podczas 
przedstawienia opery pożar, k tóry  zni­
szczył teatr; z ludzi nikt nie zginął.

N ow y J o rk  d. 16. lipca.
Szkodę którą powstała wskutek 

strejków  oeenieją na 4 m iliony dola­
rów.

radesłaii8.
(Zn tę rubrykę redakoya

D r .
asystent ś. p. dr. Krówczyńskiego 

2 — 4  g.  u l  L i n d e g o  1. 7
962

Dr. A . GOIŃKA
le k a r z  d en ty sta  831

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikolascha I. piętro, 

ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3—6.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra wład. mmmm
'r'r r  U Z r a l s z c w i e

otrzymała i poleca dziełko świeżo wydane 
pod tytułem

Wyjaśnienie Mmik i korzyści
Bractwa 

Szkaplerza karmelitańskiego
z dodatkiem Nowenny i modlitw do 
Najśw. Maryi Panny Szkaplerznej

napisał
O. R om u ald  od  św. E ljasza

karmelita bosy.
ena egzemplarza 15 ct., z prze­

syłką o 5 ct. więrej.

Do Am eryki
w  7 —8 dniach 5829

Kanada i Stany Zjedn.
Bilety do pospiesznych parowców na linii 

Cunard zamiast 80 złr.

tylko 4 0  złr.
Bliższe szczegóły i prospekty gratis dostać 
można u jedynie konc. jeneralnego za stę pcy

B. K a rlsberg & Co.
R o tte rd a m , M a a sk a d e  2 0 .

Każdy dostaje 250 morgów kanad. gruntu. 
Zastępców  poszukujem y. ' ^ S

prowadzi kursy dopełniające przygotowu­
jące do egzaminów nauczycielskich , kursy 
języków obcych metodą k nwersaeyjna, 
oraz języków starożytnych. Bliższych szcze­
gółów udziela właścicielka zakładu listo­
wnie lub ustnie od godziny 11 do 2 w po­
łudnie w mieszkaniu swem przy ulicy 
Cichej 1. 1. Tamże przyjmuje zapisy na kur­
sy wakacyjne, jakoteż na rok szk. 1894 5.

DRODNB OGŁOSZENIA po cencie t»d wyrazu.

SZY N K I spirytusowe do robienia ka- 
» -N o n  p l u s  u l t r a 11 mosiężne na
lik 1, 1  3. 4- «. 8
r. 4-50. 5‘25, 6'— , 6 50, 8 — , Op­
inki naftowe niedymiąee (pod 0wa 
a) po złr. 1'80, 2'75 i 3 75, poleca 
1 Chrzastowski handel żelazny we 
ie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw kar

DRE L ISZK I L IB E R Y JN E  sprzedaje 
najtaniej Magazyn F. Kuauer 1 Syn, 

Lwów, plae Kapitulny. Próbki na żądanie 
franco. 65

ltTAJTANSZE ŹRÓDŁO ga rd erob y ! 
1* Halki, Fartuszki damskie i dziecinne 
Bielizna męska, damska i dziecinna, w naj­
większym wyborze w magazynie wiedeń 
skim Ed. G ottlieba Lwów, Jagiellońska 
12. — Przyjmuje do szycia na maszynie 
wezelką robotę. 175

OGRODNIK żonaty, 30 lat majacy, mo­
że się w.y tazac cblubnemi świadectwa­

mi , poszukuje posady od 1. października. 
Łaskawe zgłoszenia pod : J. p , w Truskaw- 
cu, poczta Truskawiec.

PTEKA w Podhajcach wraz z dwoma 
realnościami jest do sprzedania. Zgło- 
ńa przyjmuje adwokat M. Kostrakie- 
z, Lwów, Ormiańska 35. 174

PR O Ś B A .  Pewna wdowa, obarczona 6-ma 
małoletnimi dziećmi, uprasza litościwe 

serca o łaskawe składki, gdyż ojciec po 
długiej słabości umarł, zostawiając rodzinę 
bez żadnego sposobu do życia. Łaskawe 
datki uprasza się składać pod : M. L. uli­
ca B łonę 12.

Bulion
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki san bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
akiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżany. 448

\ ’ OWOŚCI w  papierach listow ych sto- 
1 sowne na podarunki, Ramy do obra- 
zov* poleca po umiarkowanych cenach F .  
N iŹałow ski, Lwów, Zamówienia zamiej­
scowe odwrotnie. 999

\[4U CZY CIE LK A posiadająca ps 
7 ^yższą muzykę, języki francuski i

m iecki 
szczen ią . Z g ło szen ia"  
Lwów, Stow arzyszenie
nek 10.

konwersacyą, poszukuje 
Ni

patent, 
nie- 

umie- 
auczycielka M 

nauczycielek, Ry- 
166

ZNAKOMITE T U T K I NIEKLEJONE
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

IN SE R A TY, ANONSE do wszystkich 
ł dzienników przyjmuje i ekspedyuje Oentr. 
B uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

WyMi laj
V, kilo złr. 1-30 i złr. 1-60 893

poleca HANDEL HERBATY
Edmunda Riedla we Lwowie.

Ceraty, obicia powozowe, kapy, 
porty er* dywany i chodniki, poleca 
najtaniej St. i. yszyńska, Lwów, 
ul. Kopernika 16. 98

Zakleił u l o w y  wyższy 1 Lwowskie morskie oko
M. Bielskiej we Lwowie

Taniej niż wszędzie!
Koszule męskie domowa robota, sztuka od 
75 ct, JT. 1 , 1-15, 1 -ao, 1-40, 1-75, 2 - - ,  
2-30. Kalesony podwójnie szyte, para od 
50 ct., płóoienne para 95 ct., dymkowe 

najlepsze złr. 1T0 do 1 40 — poleca

Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

C a r b o l i o e n m ,
Ter drzewny i fo r  pogazowy

do smarowania dachów, 
zabudowań drewnianvch, 

sztachet, parkanów i t d .

poleca

po zniżon gJi cenacD
W CZOPP
L w ó w ,  Ż ó łk ie w s k a  1. &.

Ceraty do w ybijania wózków, 
na stoły i meble,

CJhodniki
kokosowe, gronowe, ceratow e, w eł­

niane i jutow e,
Przeiściółki ceratow e, Kokosowa

przed umywalnią, 
M a t y  j a p o ń s k i e ,

R o g Ó Ż ł Ł l
kokosowe, łyczkow e, gum ow e, 

słomiane i żelazne,
Szczotki do wycierania nóg

poleca 5839

L w ó w , R yn ek  38.

(kąpiele stawowe) za dworcem  kolei elek­
trycznej, pomiędzy górami, wykute w ska­
le, zasłonięte od wiatrów. Otwarte dla ła 
nów rano do 11-tej, dla pań od 11 do 2, 
dla panów od 2 do 9-tej. Kąpiel bez ga- 
biny jeden bilet 15 c t , kąpiel z gabiną je­
den bilet 25 ct. Przy zakupnie 5 biletów 
dodaje s ę jeden bilet bezpłatnie. U rządzo 
no ty lk o  dla chrześcian. ■}

Józef Iwanicki.

Kuracyjne
staie

W  I N A .
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,,

KONIAK, LIKIERY, 
J L I C A K ,  

J B  ' U  M C ,  
H E R B A T Ę

clii liska i rosyjską 
poleca

KAROL BAYER
we Lwowie

przy ul. KrakowskiejS u.

Księcia i S a l m a
5777

Fabryka maszyn w Blansku. (Morawa)
M aszyny p a row e  wszystkich 

system ów w każdej wielkośoi.
M aszyny parowe W estln gh ou se 

szybkochody.
K o t ły  p arow e  wszelkiej kon- 

strukcyi i wielkości.
L od ow n ie  i ch ło d o w n ic .
M aszyny dla fabryk cukrowyoh.

Maszyny p om ocn ieze  , K o m ­
pres; o ry  (Seckla), W en ty  la ­
to ry , Maszy Dy do robót wo 
dnych i do górnictwa.

Wal c o wni e  (Steckla), Tur b i ny  
(Koła ślimakowate), P i ły  do 
rżnięcia tarcic.

Transm isye systemu Sellera.

Maszyny dla fabryk sp irytu su , 
b row a rów  i k eram ik i.

Prasy h y d ra u liczn e  i całe urzą­
dzenia dla fabryk oleju.

W szelkie w y r o b y  od lew an e — 
walcownie, m aszyny do cięcia.

W od ocią g i własnego patentu.
Przyrządy kolejowe.

Co tydzień
św ieży transport

proszku

do wygubienia

robactwa wszelKiego rodzaju
poleca 5g50

L w ów , R yn ek  1. 38.

Do U m ili l i  P. T. PoMifflości, z w iz a jp j  tegoroczny ffystaiy Arajoiy!
Ze względu na wielki przypływ Szan. 1\ T. .Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy­
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujących tanieli cenach sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedwabnych parasolek (Entouc isl po 1-30,1-50, 1-75,

1-90, 2-50, 2-90, 3-50, 4-50 i wyżej.
2-000 sztuk modrych bluzek wiosennych i letnich, fason 

najm rszy po 1-80, 2-50, jedwabne 5 —, I — .
2.000 zupełnie modnych Cabes (narzutki, mantylki) po

2-50. 3 -  3-50, 4-50, 6 - - .
1.000 lialek do prochu i deszczu po 1-20, 1-50, 2-25 i wyżej.

4000
Kontekcya dla dzieci.

najmodniejszych snkienek w iosennych I letnich po
mat 1 2’50> 3' -  1 wyżei-modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 
0AAA 3, 3-50. 4-—, 5 i wyżej.
owo  ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1-50, 1-80, 2, 2-50, 3 .i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach , koronkach , woal- 

kaeh, kapeluszacn damskich i dziecięcych, rękawiczek glacó, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo­
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł­
nianych , satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczupl niejsze lm n o m a  sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 120, 1'90, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2'— , 2-50. 3'— , 3-50, 4-— .
300 ga miturów „Louvre“ na łóżka, sl Jadających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

2C0 garniturów „Bonrett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 8 sztuki razem 6'—, 
8-— , 9 — i wyżej.

3000 sztuk p o rtje r w różnych barwacń po 95, 1-20, 1 50, 2 
i wyżej

900 par fira n e k  k o ro n k o w yc h  zawsze składających się z 2 
części 1*25, 150, 2'— i wyżej.

300 kołder z  wełnianego atłasn we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 praw dziw ych k o łd e r podróżnych (Jagera) 2 m etry dłu­
gich 8‘50, 4'50, 5'75, 6'75.

1000 koców  flanelowych w najlepszym gatunkn, 2 metry 
wielki® po 280, 3’50.

500 dyw a nik ów  pod i nad łóżka po l -50 i 2’— , strzyżone 
po 2-50. 3—  i wyżej.

300 dyw a nó w  na ścianę o deseniu pers m , w  kwiaty lub 
figury po zł. 4‘— , 5-—, 6'—, 6-50 i wyżej.

80 dyw anów  salonow ych I kościelnych przed o łta rz , 3 me­
t r y  długich, s trzyżo n ym i 22 złr.

200 dyw anó1 do pokojów jad aln ych 2'50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dyw a n ó w  pó ł-salo now yo h 6-25, 7-— i w yże j.
1000 resztek Ohodników 8— 10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych B^O. Skórki Angora 2'— i 2'50.
D erki do p o d ró ży 350, 5 — , 6 — , z imitacyą s„óry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
D yw a n y  salonow e we wszystkich rozmiarach po 51/,  metra 

dł.; P o tje ry  I fira n k i koronkow e aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Zarząd magazynu au Louirre we Lwowie, pi*: Kapitulny 3.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  E o i t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


